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PRO­LOG

Męż­czy­zna czu­je, jak wiel­ki cię­żar spa­da mu z ser­ca. Ma wra­że­nie, jak­by uno­sił się nad zie­mią. Ten dzień za­pa­mię­ta do koń­ca ży­cia. To po­czą­tek i ko­niec, alfa i ome­ga, po­wie­dze­nie de­mo­nom „stop”, wyj­ście z tej cho­rej sy­tu­acji i rów­no­cze­śnie nie­pew­ność każ­dej na­stęp­nej chwi­li.

– Wiesz, co te­raz masz zro­bić? – Z ciem­no­ści do­bie­ga ni­ski głos.

– Tak – od­po­wia­da, czu­jąc, jak kro­ple potu ście­ka­ją mu po skro­niach. W po­wie­trzu uno­si się odór jego nie­świe­że­go od­de­chu, ogra­ni­cza­ny je­dy­nie przez prze­źro­czy­stą fo­lię umiesz­czo­ną na drew­nia­nej krat­ce. Wsty­dzi się z tego po­wo­du. Może na­wet bar­dziej niż wy­stęp­ku, któ­re­go się do­pu­ścił.

– Bóg na­gra­dza od­waż­nych – sły­szy jesz­cze. Na­stęp­nie za­pa­da nie­zmą­co­na żad­nym dźwię­kiem ci­sza. Tego chy­ba naj­bar­dziej po­trze­bo­wał. Ci­szy w swo­jej gło­wie, bra­ku na­tar­czy­wych my­śli. Wy­cho­dzi na ze­wnątrz. Sta­re la­tar­nie emi­tu­ją za­le­d­wie po­świa­tę żół­te­go świa­tła. Moc­ny wiatr roz­sie­wa ziąb paź­dzier­ni­ko­we­go wie­czo­ru. Nie jest jed­nak w sta­nie prze­go­nić czą­ste­czek smo­gu za­le­ga­ją­cych w po­wie­trzu.

Męż­czy­zna idzie wol­no, po­włó­czy no­ga­mi, sta­ra­jąc się od­wlec w cza­sie re­ali­za­cję po­sta­no­wie­nia, któ­re uczy­nił. Czu­je się prze­gra­ny, ale nie z po­wo­du ostat­nie­go czy­nu, któ­re­go się do­pu­ścił, lecz ogól­nie, ta­kie miał ży­cie, cią­gle na ba­kier z pra­wem. Te­raz za­wład­nę­ła nim ogrom­na ulga. Od­kąd po­wziął tę de­cy­zję, po raz pierw­szy od dłuż­sze­go cza­su uda­ło mu się prze­spać całą noc. Nie bu­dził się z ko­szul­ką mo­krą od potu, nie krzy­czał przez sen, nie wsta­wał z łóż­ka, by tępo wpa­try­wać się w bez­brzeż­ną ciem­ność spo­wi­ja­ją­cą wie­ko­we osie­dle, na któ­rym miesz­kał.

Ro­dzi­na ja­koś so­bie z tym po­ra­dzi. Musi wziąć się w garść. To nie pie­przo­ny se­rial, w któ­rym po­rząd­ny oby­wa­tel, na­uczy­ciel che­mii, za­czy­na pich­cić metę, by zdo­być pie­nią­dze dla swo­jej ro­dzi­ny. Męż­czy­zna pró­bu­je tłu­ma­czyć so­bie, że po­śred­nio też chciał po­pra­wić byt bli­skich. Za­raz jed­nak od­py­cha od sie­bie wszel­kie uspra­wie­dli­wie­nia.

„Zro­bi­łeś to z bez­względ­ne­go stra­chu, skur­wy­sy­nu” – sły­szy wła­sne my­śli.

Oba­wia się, że jego dzie­ci i żonę będą wy­ty­kać pal­ca­mi. Zo­sta­ną na za­wsze na­zna­cze­ni. To, co zro­bił, sta­nie się pięt­nem, do­ży­wot­nim brze­mie­niem, któ­re będą mu­sie­li no­sić. Czy mu wy­ba­czą? 

Idąc da­lej, pa­trzy na od­pa­da­ją­cy tynk bu­dyn­ków, upstrzo­ne od graf­fi­ti mury i wa­la­ją­ce się wzdłuż uli­cy śmie­ci. To mia­sto jest okrop­ne. Nie ma po­ję­cia, jak mógł spę­dzić w nim więk­szość ży­cia. Wszę­dzie peł­no bez­pań­skich psów i ich od­cho­dów. Je­den wiel­ki sza­let, któ­re­go wię­cej nie bę­dzie mu­siał oglą­dać, i to jest je­dy­na po­zy­tyw­na wia­do­mość zwią­za­na z jego przy­szło­ścią.

Na­raz do­pa­da go po­tęż­ne drże­nie rąk. Spo­glą­da przed sie­bie na za­cho­dzą­cą poza bu­dyn­ki uli­cę, ale wi­dzi coś cał­kiem in­ne­go. Pal­ce za­ci­ska­ją­ce się na mięk­kiej szyi, któ­ra po­przez bły­ska­wicz­ne, sil­ne ukrwie­nie sta­je się twar­da jak ska­ła. Ję­zyk ofia­ry wy­su­nię­ty po­mię­dzy war­ga­mi to ostat­nia pró­ba zła­pa­nia od­de­chu. Wy­trzesz­czo­ne oczy wy­ra­ża­ją nie­zro­zu­mie­nie, żal i jed­no­cze­śnie nie­na­wiść. To spoj­rze­nie wra­ca w każ­dym kosz­ma­rze. Przez se­kun­dę roz­wa­ża, czy nie zwol­nić uci­sku, nie prze­kra­czać gra­ni­cy, zza któ­rej nie bę­dzie już po­wro­tu. Wte­dy uświa­da­mia so­bie, że nie może się wy­co­fać, że zro­bił je­den krok za da­le­ko. Po tym wszyst­kim nie po­da­dzą so­bie dło­ni, nie prze­pro­szą i nie odej­dą każ­dy we wła­snym kie­run­ku. Są jak wy­pusz­czo­ne z kla­tek wy­głod­nia­łe zwie­rzę­ta. Na ko­niec czu­je sa­tys­fak­cję. Daw­no nie ła­mał kar­ków, a je­śli już, to on wy­da­wał wy­ro­ki i nie ty­kał się brud­nej ro­bo­ty, może tyl­ko cza­sa­mi.

Cel jego po­dró­ży jest tuż za ro­giem. Ni­g­dy wcze­śniej nie był w tym miej­scu. Może raz, wie­le lat temu, gdy do­szło do bój­ki pod­czas we­se­la bra­ta. Nic z tego jed­nak nie pa­mię­tał. Al­ko­hol wszyst­kie wy­da­rze­nia wy­ma­zał z pa­mię­ci.

Te­raz czu­je wiel­kie pra­gnie­nie. Trzę­sie się cały, jego cia­ło skrę­ca się z ner­wów, któ­re uko­ić może tyl­ko so­lid­na daw­ka czy­stej wód­ki. Jak na za­wo­ła­nie po pra­wej stro­nie chod­ni­ka lśni neon Żab­ki, ostat­nie­go ba­stio­nu wal­ki z pro­hi­bi­cją.

Od razu kie­ru­je się do lady, za któ­rą znu­dzo­na ka­sjer­ka osten­ta­cyj­nie żuje gumę.

– Małp­kę czy­stej – rzu­ca męż­czy­zna, roz­glą­da­jąc się wo­kół. W skle­pie grup­ka osiem­na­sto­lat­ków ha­ła­śli­wie za­sta­na­wia się nad wy­bo­rem piwa.

– Z lo­dów­ki? – pyta eks­pe­dient­ka, jak­by męż­czy­zna miał wy­pi­sa­ne na twa­rzy, że opróż­ni za­war­tość bu­te­lecz­ki jak naj­szyb­ciej.

– Obo­jęt­nie.

Do­sta­je cie­płą wód­kę.

– Je­de­na­ście pięć­dzie­siąt.

Męż­czy­zna drżą­cą dło­nią się­ga naj­pierw po bu­te­lecz­kę, zdej­mu­je za­kręt­kę i prze­chy­la czy­stą do gar­dła, wy­pi­ja­jąc ją jed­nym hau­stem. Ko­bie­ta kła­dzie dłoń na ukry­ty przy­cisk wzy­wa­ją­cy ochro­nę, ma­jąc prze­czu­cie, że klient nie ure­gu­lu­je ra­chun­ku. Mło­dzież milk­nie, oglą­da­jąc pa­to­stre­am na żywo.

– Ty... patrz. Ja pier­do­lę... – mówi je­den z chło­pa­ków.

Męż­czy­zna spo­glą­da na jego iry­tu­ją­cy uśmie­szek, po czym prze­no­si wzrok na ka­sjer­kę, za­pew­nia­jąc:

– Za­raz za­pła­cę.

– Ale cię przy­sra­ło, żulu. – Ten sam chło­pak szcze­rzy zęby. Ma sze­ro­ką blu­zę z na­pi­sem PRO­STO i gra­fi­to­we jog­ge­ry koń­czą­ce się nad bia­ły­mi asic­sa­mi. – I co się ga­pisz, pało?

Męż­czy­zna wcią­ga głę­bo­ko po­wie­trze, pró­bu­je się uspo­ko­ić, ale w środ­ku cały jest ogniem, gra­na­tem z wy­cią­gnię­tą za­wlecz­ką. Sły­szy ko­le­je śmie­chy i wy­zwi­ska, do któ­rych do­łą­cza­ją się ko­le­dzy chło­pa­ka. Już wie, że może wszyst­ko za­ła­twić tu­taj, przy oka­zji. Za­osz­czę­dzi so­bie cza­su. Wol­nym kro­kiem kie­ru­je się w stro­nę gru­py.

Eks­pe­dient­ka już wie, co się świę­ci.

– Pro­szę opu­ścić sklep. Wy­no­cha – rzu­ca jesz­cze, ale nikt jej nie sły­szy.

Chło­pa­czek ze szkli­sty­mi ocza­mi do­da­je:

– Co, żul­ku, chcesz faj­kę? – Wy­cią­ga pacz­kę w kie­run­ku męż­czy­zny. – Dwa się wzię­ły, co?! – Wy­bu­cha śmie­chem.

Męż­czy­zna wbi­ja się w jego kro­cze po­de­szwą buta. Cała gru­pa, oprócz po­szko­do­wa­ne­go, któ­ry zwi­ja się z bólu na pod­ło­dze, cofa się. Męż­czy­zna prze­cią­ga ręką po la­dzie, roz­sy­pu­jąc jej za­war­tość. Pu­deł­ka cia­stek lą­du­ją na gło­wie za­ata­ko­wa­ne­go.

– Ty, dzia­dek, po­wa­li­ło cię? – mówi je­den z chło­pa­ków.

Męż­czy­zna rzu­ca się na le­żą­ce­go, chwy­ta go za wło­sy i za­czy­na ude­rzać jego po­ty­li­cą o brud­ne płyt­ki. Wte­dy resz­ta do­ska­ku­je do na­past­ni­ka, sta­ra­jąc się go od­cią­gnąć od bez­bron­ne­go ko­le­gi. 

Po dłu­go trwa­ją­cej szar­pa­ni­nie do środ­ka wpa­da dwóch po­li­cjan­tów.

– Ten me­nel się na nich rzu­cił – pisz­czy ka­sjer­ka.

Wszyst­ko dzie­je się bły­ska­wicz­nie. Po­li­cjan­ci od­cią­ga­ją męż­czy­znę, prze­wra­ca­ją go na brzuch, do­ci­ska­jąc ko­la­na­mi ple­cy. Wy­krę­ca­ją ręce, któ­re sku­wa­ją z tyłu.

– Leż! – krzy­czą, gdy męż­czy­zna mimo obez­wład­nie­nia pró­bu­je się sza­mo­tać.

Pod­no­szą go z pod­ło­gi.

– Co się tu­taj wy­da­rzy­ło? – pyta je­den z funk­cjo­na­riu­szy.

Każ­dy z gru­py pró­bu­je coś po­wie­dzieć.

– Spo­kój! Po ko­lei – roz­ka­zu­je po­li­cjant, od­wra­ca­jąc się w stro­nę ka­sjer­ki. – Jak było?

– Nie za­pła­cił za al­ko­hol i za­ata­ko­wał tego chło­pa­ka – ze­zna­je dziew­czy­na, wy­świad­cza­jąc przy­słu­gę klien­tom.

– Pa­nie wła­dzo, ten gość jest jeb­nię­ty. Wy­bił mi zęba. – Chło­pak splu­wa na pod­ło­gę.

– Do­bra, bierz go do ra­dio­wo­zu. Wy­cią­gaj­cie do­wo­dy oso­bi­ste.

– Tak było? – pyta dru­gi po­li­cjant. – Dla­cze­go go za­ata­ko­wa­łeś?

Męż­czy­zna pod­no­si gło­wę. Jest wyż­szy od wszyst­kich. Uśmie­cha się, od­sła­nia­jąc nie­rów­ne zęby.

– To tyl­ko nie­win­na spra­wa, pa­nie wła­dzo – wy­ja­śnia. – Nie­po­ro­zu­mie­nie. Lek­ki wpier­dol.

– Tak? W taki spo­sób roz­wią­zu­jesz pro­ble­my? 

– Nie... zwy­kle za­ła­twiam to w bar­dziej zde­cy­do­wa­ny spo­sób.

– Mamy żar­tow­ni­sia... Po­ga­da­my na ko­men­dzie.

– Ro­bi­łem gor­sze rze­czy.

Na mo­ment za­pa­da ci­sza. Wszy­scy spo­glą­da­ją na męż­czy­znę, wy­czu­wa­jąc, że ma coś waż­ne­go do po­wie­dze­nia. Brzmi po­waż­nie, a to, co mówi, spra­wia, że zgro­ma­dze­ni w skle­pie za­mie­ra­ją.

– Mo­żesz mnie aresz­to­wać, ale za coś in­ne­go.

– Słu­cham?

– Ja... za­bi­łem czło­wie­ka. 

***

Ręce drżą mu z prze­ra­że­nia. Ni­g­dy wcze­śniej nie znaj­do­wał się w sy­tu­acji pod­bram­ko­wej. Wie, że to chwi­lo­wy stan i za­raz od­zy­ska spo­kój du­cha. Wciąż ma prze­wa­gę nad śled­czy­mi. Po­mi­mo po­waż­nych kom­pli­ka­cji wy­prze­dza ich o krok. 

Wy­pa­dek po­krzy­żo­wał cały jego mi­ster­ny plan. Na­lot na sta­rą hutę rów­nież spra­wił, że musi prze­nieść się w inne miej­sce. Ma na­dzie­ję, że po­li­cjan­ci sku­pią się na za­trzy­ma­nym, któ­ry wy­mie­niał w sie­ci nie­le­gal­ne tre­ści por­no­gra­ficz­ne. Był bli­sko, na te­re­nie huty, a on wie­dział o jego ist­nie­niu i nie­cnym pro­ce­de­rze. Za­sta­na­wiał się, czy z jego po­wo­du nie bę­dzie miał pro­ble­mów, ale prze­wi­dział po­dob­ny sce­na­riusz. Te­raz czy­ny tego czło­wie­ka są pa­ra­so­lem ochron­nym dla jego dzia­łal­no­ści. Nie spo­dzie­wał się jed­nak, że or­ga­ny ści­ga­nia pój­dą tro­pem „dia­men­tów pa­mię­ci”. Uzna­wał to za bez­piecz­ny pro­ce­der i wie­le się na­uczył z tej idei, któ­rą jed­nak udo­sko­na­lił. Po­szedł znacz­nie da­lej. Tyle że za dużo złe­go na­gro­ma­dzi­ło się na jed­nym me­trze kwa­dra­to­wym.

Ma tyl­ko na­dzie­ję, że tak szyb­ko nie znaj­dą la­bo­ra­to­rium. Do tego cza­su uda mu się przy­go­to­wać cały pro­ces. Miej­sce po­wro­tu, czy też dla in­nych wiecz­ne­go za­po­mnie­nia, już ma. Cza­sa­mi je od­wie­dza, by przyj­rzeć się efek­tom do­tych­cza­so­wej pra­cy. Na­peł­nia go po­zy­tyw­ny­mi my­śla­mi. Czu­je się wte­dy umoc­nio­ny. Na­bie­ra sił, by skoń­czyć opus ma­gnum. Bę­dzie o nim gło­śno... Oj tak... Do za­kła­du kar­ne­go, w któ­rym naj­praw­do­po­dob­niej się znaj­dzie, przy­by­wać będą piel­grzym­ki cie­kaw­skich dzien­ni­ka­rzy, em­pa­tycz­nych świ­rów i wy­znaw­ców idei, któ­rą za­płod­ni umy­sły naj­bar­dziej par­szy­wych istot cho­dzą­cych po tej zie­mi. Ted Bun­dy, Kuba Roz­pru­wacz, Wam­pir z Za­głę­bia, Rzeź­nik z Ro­sto­wa, Jef­frey Dah­mer, Ot­tis To­ole, Hen­ry Lee Lu­cas, Bre­ivik – za­mie­rza wkrót­ce do­łą­czyć do tej ga­le­rii sław. Jed­nak wie­rzy, że nie za­słu­ży na po­gar­dę. Wręcz prze­ciw­nie, nie­któ­rzy do­ce­nią spo­sób, w jaki dzia­ła, a jego mo­dus ope­ran­di tra­fi do pod­ręcz­ni­ków kry­mi­na­li­sty­ki.

Nie­daw­no prze­czy­tał książ­kę o se­ryj­nych mor­der­cach i do­szedł do kon­klu­zji, że więk­szość mo­ty­wa­cji do zbrod­ni ma źró­dło w za­bu­rze­niach sek­su­al­nych. Zło sta­je się dzie­dzicz­ne, jest wy­pad­ko­wą pe­da­go­gi­ki oraz kom­pul­sją de­ter­mi­no­wa­ną przez do­tych­cza­so­we oto­cze­nie i re­la­cje. Za­pi­sał ta­kie zda­nie w no­tat­ni­ku. Utoż­sa­miał się z po­zna­wa­ny­mi teo­ria­mi, nie­mniej jed­nak stro­nił od wi­wi­sek­cji wła­sne­go umy­słu, a na pew­no od­że­gny­wał się od wy­pa­czo­nych za­cho­wań sek­su­al­nych. Te­raz jed­nak spo­glą­da na śpią­cą na boku Syl­wię, do­strze­ga bli­znę po usu­nię­ciu pary że­ber, ale spo­strze­ga też, jak zmie­ni­ła się jej syl­wet­ka. Po ope­ra­cji z dziew­czy­ny za­mie­ni­ła się w ko­bie­tę. Ta me­ta­mor­fo­za spra­wia, że on nie wi­dzi już ogra­ni­czeń, by...

Czu­je su­chość w gar­dle i jed­no­cze­śnie obrzy­dze­nie do sie­bie. Pró­bu­je sku­pić się na czymś in­nym. Żą­dza jej cia­ła spra­wia, że upo­dab­nia się do tych zwie­rząt, o któ­rych pi­sze cały świat. On tak nie chce. Jesz­cze musi za­cze­kać. Sko­ro był cier­pli­wy tak dłu­go... Sam wy­bie­rze od­po­wied­ni mo­ment. Obie­cał so­bie, że nie bę­dzie czer­pał z tego sa­tys­fak­cji. Ten czyn ma ją zbru­kać, a po­przez to do­tknąć do ży­we­go jej ojca. Dla­te­go też prze­pro­wa­dził ope­ra­cję; nie mógł zro­bić tego z dziec­kiem, a wi­dział w niej dziec­ko, te­raz zaś jawi mu się jako ko­bie­ta, bar­dzo po­nęt­na, ska­za­na na jego ła­skę...

Przy­kry­wa Syl­wię sta­ran­niej koł­drą, po czym na­chy­la się, by spraw­dzić jej ci­chy od­dech. Prze­su­wa dło­nią po jej wło­sach, gła­dząc je jak pie­ska. Li­czył, że po nie­szczę­śli­wym wy­pad­ku dziew­czy­na utra­ci pa­mięć. Wte­dy wszyst­ko by­ło­by zde­cy­do­wa­nie ła­twiej­sze. W ze­psu­tym pla­nie ta jed­na rzecz mo­gła nie­spo­dzie­wa­nie wy­pro­sto­wać inne. Sta­ło się jed­nak ina­czej, ale dzię­ki temu zno­wu są ra­zem i mogą kon­ty­nu­ować pro­ces.

Zo­sta­wia ją samą i wy­cho­dzi. Roz­my­śla, czy nie po­peł­nił błę­du z ostat­nim cia­łem, ale trze­ba było uci­szyć kla­pa­cza. Pa­plał na pra­wo i lewo. On z ko­lei nie mógł się po pro­stu oprzeć. Za­dzia­łał in­stynkt, a o na­stęp­stwa musi mar­twić się te­raz. 

Nie­ste­ty tra­fił na oty­łą oso­bę. To z ko­lei ro­dzi do­dat­ko­we pro­ble­my, zwłasz­cza z my­dłem amo­nia­kal­nym, czy­li tak zwa­nym tru­pim tłusz­czem. Je­śli cia­ło czło­wie­ka za­wie­ra spo­ro tłusz­czów, pro­ces roz­kła­du zo­sta­je zde­cy­do­wa­nie spo­wol­nio­ny. Na to so­bie po­zwo­lić nie może. Ma swo­je spo­so­by, ale zmy­dle­nie tłusz­czów za­bu­rza stan­dar­do­wą pra­cę. Na­le­ży je wy­trą­cić wcze­śniej, w spe­cjal­nie przy­go­to­wa­nych wa­run­kach, z od­po­wied­nio utrzy­ma­nym po­zio­mem wil­go­ci.

Na­cią­ga gu­mo­we rę­ka­wicz­ki, za­kła­da far­tuch i ma­skę tle­no­wą. Chwy­ta za skal­pel i przy­glą­da się żół­to­bru­nat­nej mazi wy­do­by­wa­ją­cej się spod roz­cię­tej skó­ry brzu­cha oty­łe­go męż­czy­zny spo­czy­wa­ją­ce­go na sto­le.

Sa­po­ni­fi­ka­cja to pro­ces, któ­ry utrwa­la.

Nie na tym mu za­le­ży.

Jed­nak trze­ba po­zbyć się rze­czy trwa­łej, by roz­po­cząć de­kom­po­zy­cję.

Spo­glą­da na ska­fan­der le­żą­cy na żół­tej fo­lii ter­mo­izo­la­cyj­nej.

Bę­dzie miał spo­ro pra­cy.
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Mar­ce­li­na spo­glą­da ner­wo­wo na smart­fon. 10.30. Arek miał po­ja­wić się w Star­buck­sie dzie­sięć mi­nut temu. Tak usta­li­li. W za­sa­dzie to był jej po­mysł. Spo­dzie­wa­ła się kom­pli­ka­cji, dla­te­go wo­la­ła zo­sta­wić so­bie awa­ryj­ne pół­to­rej go­dzi­ny, by za­że­gnać po­ten­cjal­ne pro­ble­my. Oka­za­ło się, że jej prze­zor­ność była na naj­wyż­szym po­zio­mie.

Po­now­nie wy­bie­ra nu­mer do Arka, ale bez­sku­tecz­nie. Mo­gła się tego spo­dzie­wać. Za­mie­rza­ła wspól­nie wy­pić kawę, spo­koj­nie po­roz­ma­wiać. Go­dzi­na i dwa­dzie­ścia pięć mi­nut do roz­mo­wy ko­mi­syj­nej Arka Lu­bo­sza z prze­ło­żo­ny­mi, dzię­ki któ­rej ma szan­sę wró­cić do służ­by. Niech to szlag!

Mar­ce­li­na wsia­da do sa­mo­cho­du, od­pa­la sil­nik i ru­sza z pi­skiem opon. Je­śli świa­tła na skrzy­żo­wa­niach oka­żą się dla niej ła­ska­we, po­win­na zja­wić się przed do­mem spo­koj­nej sta­ro­ści za kwa­drans z lek­kim po­śli­zgiem. Po dro­dze ła­mie kil­ka prze­pi­sów, ale Yano­sik nie mówi nic o kon­tro­li pręd­ko­ści.

Dla­cze­go w ogó­le po­ma­ga Ar­ko­wi? Dla­cze­go po pro­stu nie od­pu­ści? Te­mat jest zbyt po­waż­ny, zwłasz­cza po tym, co sta­ło się po­nad mie­siąc temu, gdy Syl­wię, cór­kę Lu­bo­sza, upro­wa­dzo­no ze szpi­ta­la. Ktoś zro­bił to po to, by za­mknąć jej usta. Mar­ce­la na­dal wie­rzy, że dziew­czy­na żyje... Gdy­by było ina­czej, opraw­ca mógł­by po­zbyć się Syl­wii już w szpi­ta­lu. Przed­sta­wio­na de­duk­cja jest spój­na, po­wta­rza­ła ją Lu­bo­szo­wi po sto­kroć, póki jesz­cze słu­chał. Nie­ste­ty póź­niej cał­ko­wi­cie się wy­łą­czył. Za­mknął na ota­cza­ją­cy świat jak trzy lata temu, gdy jego cór­ka za­gi­nę­ła po raz pierw­szy. Tego do­wie­dzia­ła się od Mar­ka, ko­mi­sa­rza i przy­ja­cie­la Lu­bo­sza. Opo­wia­dał, nie­zbyt wy­lew­nie, co dzia­ło się w tam­tym cza­sie z Ar­kiem. Jak po­grą­żył się w roz­pa­czy i pró­bo­wał ode­brać so­bie ży­cie. Bała się jego re­ak­cji po ostat­nich wy­da­rze­niach. Arek Lu­bosz – ty­ka­ją­ca bom­ba.

Nie zna żad­nej in­nej oso­by, któ­rą los tak okrut­nie do­świad­czył. Czło­wie­ka sa­mot­ne­go, nie­ak­cep­tu­ją­ce­go sie­bie i rze­czy­wi­sto­ści na­oko­ło. Musi mu po­móc. Chce tego. A naj­bar­dziej pra­gnie roz­wią­zać całą spra­wę, zwłasz­cza że ze wszyst­kich po­szlak, w któ­rych po­sia­da­nie we­szła, wy­ni­ka, że to wła­śnie Lu­bosz może być w wiel­kim nie­bez­pie­czeń­stwie.

Par­ku­je sa­mo­chód wzdłuż kra­węż­ni­ka. Prze­cho­dzi przez bram­kę, któ­ra ude­rza z trza­skiem o fu­try­nę. Je­den z miesz­kań­ców ośrod­ka, sym­pa­tycz­ny sta­ru­szek, po­zdra­wia ją, wy­sy­ła­jąc dło­nią ca­łu­sa. Chciał­by za­ga­dać, ale za­miast słów z jego ust wy­pły­wa ob­fi­ta śli­na.

Mar­ce­la scho­dzi po pię­ciu stop­niach i pró­bu­je do­stać się do su­te­re­ny. Nie­ste­ty drzwi są za­mknię­te, a usil­ne wa­le­nie pię­ścią w ich front nie przy­no­si ocze­ki­wa­nych re­zul­ta­tów. Arek po­wi­nien być w miesz­ka­niu, po­nie­waż na uli­cy dzien­ni­kar­ka do­strze­gła jego sa­mo­chód. Jej oba­wy, że sta­ło się coś złe­go, są co­raz więk­sze.

Za­wra­ca do ośrod­ka, gdzie spo­ty­ka por­tie­ra i mówi mu o swo­ich po­dej­rze­niach.

Star­szy męż­czy­zna, do­ra­bia­ją­cy so­bie na eme­ry­tu­rze, wzdy­cha tyl­ko:

– Lu­bosz... Same z nim kło­po­ty. – Wsta­je z krze­sła, z ha­czy­ków zdej­mu­je pęk klu­czy i wy­cho­dzi z kan­cia­py. – Chodź, pani. Wej­dzie­my do nie­go awa­ryj­nie.

Scho­dzą bocz­ną klat­ką scho­do­wą, słu­żą­cą jako przej­ście na wy­pa­dek po­ża­ru, i już znaj­du­ją się przed bia­ły­mi drzwia­mi. Prze­cho­dzą do ko­ry­ta­rza, na­stęp­nie ko­tłow­ni i ma­ga­zy­nu, na któ­re­go koń­cu znaj­du­je się wej­ście do po­miesz­czeń za­miesz­ka­nych przez Arka.

– Tu jest ko­ry­ta­rzyk, któ­ry wcze­śniej po­łą­czo­ny był z ma­ga­zy­nem. Ro­bię to wy­łącz­nie dla pani. – Mru­ga okiem do Mar­ce­li, po czym szu­ka od­po­wied­nie­go klu­cza.

Otwie­ra drzwi, a za ko­lej­ny­mi znaj­du­je się po­kój Lu­bo­sza.

– Dzię­ku­ję – mówi Mar­ce­li­na.

– Wo­lał­bym za­cze­kać.

Mar­ce­la wcho­dzi do środ­ka. Od razu w noz­drza ude­rza ją przy­kry za­pach. Roz­glą­da się. Na sto­le wa­la­ją się pu­ste bu­tel­ki po al­ko­ho­lu. Na pod­ło­dze leży kil­ka pu­szek po pi­wie.

– Chry­ste! – krzy­czy ko­bie­ta, wi­dząc Lu­bo­sza.

Leży nie­przy­tom­ny na łóż­ku. Na jego ustach i na po­dusz­ce wid­nie­ją za­schnię­te wy­mio­ci­ny. W ca­łym po­miesz­cze­niu uno­si się okrop­ny fe­tor.

Mar­ce­li­na do­ska­ku­je do Lu­bo­sza, za­czy­na go szar­pać, pró­bu­je ocu­cić. Za­uwa­ża przy tym, że męż­czy­zna od­dy­cha. Jego klat­ka pier­sio­wa gwał­tow­nie się roz­sze­rza przy każ­dym wde­chu. Na szczę­ście za­snął, le­żąc na boku, co ura­to­wa­ło go przed za­krztu­sze­niem.

– Arek, obudź się.

Por­tier stoi przy wej­ściu, ma otwar­te usta i zmarsz­czo­ne brwi. Chciał­by po­móc, ale w kry­tycz­nej sy­tu­acji wy­raź­nie nie wie, jak się za­cho­wać. Robi krok do przo­du, za­trzy­mu­je się. Każ­dy jego ruch wy­da­je się nie­po­rad­ny.

Mar­ce­li­na na­dal wy­bu­dza Arka, któ­ry tyl­ko mru­czy coś nie­wy­raź­nie. Po chwi­li otwie­ra oczy i za­czy­na ka­słać.

– Niech­że mi pan po­mo­że, a nie stoi jak dupa wo­ło­wa.

– Tak, tak, już idę – od­po­wia­da po­słusz­nie por­tier.

Chwy­ta­ją Lu­bo­sza pod ra­mię i sta­wia­ją na nogi.

– Do ła­zien­ki – roz­ka­zu­je Mar­ce­li­na.

Lu­bosz jest cięż­ki i nie­mal nie­przy­tom­ny. Wy­da­je się, jak­by wa­żył tonę.

– Pod prysz­nic.

Wpy­cha­ją go pod prysz­nic. Arek klę­czy, opie­ra­jąc się rę­ko­ma o bro­dzik.

– Uff... dzię­ki. Może już pan iść – mówi Mar­ce­la.

– Na pew­no?

– Po­ra­dzę so­bie.

Por­tier z nie­skry­wa­ną ulgą opusz­cza ła­zien­kę.

Mar­ce­li­na od­krę­ca ku­rek z zim­ną wodą. Stru­mień leci wprost na kark męż­czy­zny, któ­ry za­czy­na wy­bu­dzać się z odrę­twie­nia.

Lu­bosz beł­ko­cze, kasz­le, krztu­si się, po czym wy­plu­wa reszt­ki wy­mio­cin.

– Mar­ce­la? – Robi wiel­kie oczy, prze­krzy­wia­jąc gło­wę na bok.

– Nic już le­piej nie mów.

Kro­ple wody spa­da­ją na jej bluz­kę; jest wście­kła głów­nie na sie­bie, że zna­la­zła się w ta­kiej sy­tu­acji, a jed­no­cze­śnie czu­je sa­tys­fak­cję, że może po pro­stu po­móc.

– Mar­cel­ka, bę­dziesz cała mo­kra – mam­ro­cze Arek.

Zdej­mu­je z nie­go ko­szul­kę.

– Weź prysz­nic. Tu­taj masz ręcz­nik. Cze­kam na cie­bie.

Arek nie­po­rad­nie pró­bu­je wstać z bro­dzi­ka. Chwie­je się. Od­ru­cho­wo, z za­mknię­ty­mi ocza­mi usta­wia cie­płą wodę.

Mar­ce­la otwie­ra uchyl­ne okien­ka w po­miesz­cze­niu, gdzie Lu­bosz śpi, je, oglą­da te­le­wi­zję i eg­zy­stu­je. Ob­rzu­ca wzro­kiem cały po­kój. To­tal­na nora, go­rzej niż w ja­kiejś me­li­nie – my­śli, zde­gu­sto­wa­na. Wstrzy­mu­je od­dech, by po­wstrzy­mać na­si­la­ją­ce się tor­sje. Gdy tyl­ko spo­glą­da na łóż­ko Arka, ma ocho­tę zwy­mio­to­wać. Znaj­du­je je­dy­ny czy­sty ku­bek, do któ­re­go wsy­pu­je trzy ko­pia­ste ły­żecz­ki mie­lo­nej kawy. Go­tu­jąc wodę, stoi tuż przy uchy­lo­nym oknie i ła­pie świe­że po­wie­trze.

Po dzie­się­ciu mi­nu­tach w po­ko­ju zja­wia się Arek. Jest nagi, nie li­cząc prze­pa­sa­nych ręcz­ni­kiem bio­der. Mar­ce­li­na spo­glą­da na jego syl­wet­kę. Jesz­cze mie­siąc temu pod co­raz więk­szą war­stwą tłusz­czu do­strze­gal­ne były za­ry­sy mię­śni, któ­re mu­siał rzeź­bić na po­li­cyj­nej si­łow­ni. Te­raz zde­cy­do­wa­nie się scho­wa­ły, po­ja­wił się lek­ki brzu­szek, a pod gę­stą szcze­ci­ną wło­sów po­ra­sta­ją­cą tors uwy­dat­ni­ły się pier­si. Zdzi­wi­ła się, że w tak krót­kim cza­sie moż­na za­nie­dbać swo­je cia­ło aż do tego stop­nia.

Lu­bosz chwiej­nym kro­kiem pod­cho­dzi do sza­fy i cho­wa się za jed­nym ze skrzy­deł drzwi, pró­bu­jąc się ubrać.

– Faj­nie, że wpa­dłaś – mówi w koń­cu, wy­ła­nia­jąc się z ukry­cia.

– Na­pij się kawy.

Mar­ce­la po­da­je mu ku­bek, a on przyj­mu­je go drżą­cy­mi rę­ko­ma.

– Chodź, wy­pi­jesz po dro­dze – oznaj­mia dzien­ni­kar­ka.

– Co?

– Zbie­raj się, nie mamy cza­su.

– Cza­su na co?

– Za kil­ka mi­nut masz spo­tka­nie z ko­mi­sją.

– Ach tak... To dzi­siaj?

– Bierz kurt­kę i idzie­my.

– My­ślę, że da­ru­ję so­bie spo­tka­nie z tymi skur­wie­la­mi.

– Arek, co ty pie­przysz? Jak się nie sta­wisz na to spo­tka­nie, to mogą cię już ni­g­dy nie przy­wró­cić do służ­by.

– Wa­lić to...

– Skąd bę­dziesz miał pie­nią­dze...

– Ostat­nio do­ra­biam w ma­ga­zy­nie. Tu­taj nie­da­le­ko. Faj­na ro­bo­ta na kil­ka go­dzin w nocy. Star­cza na naj­waż­niej­sze po­trze­by. – Mó­wiąc to, kie­ru­je wzrok na bu­tel­ki po al­ko­ho­lu.

– Bła­gam cię, chodź.

– Jak tam wej­dę, i tak nie mam szans.

– Po­wiesz, że je­steś cho­ry. Nie masz nic do stra­ce­nia. Wy­pi­jesz kawę, za­pa­lisz faj­kę i doj­dziesz do sie­bie.

– Nie.

– Zrób to dla sie­bie i dla Syl­wii.

Lu­bosz za­mie­ra. Mar­ce­li­na ude­rzy­ła w czu­ły punkt.

– My­ślisz, że nie pró­bu­ję?

– Tego nie po­wie­dzia­łam.

– Nie mu­szę być na służ­bie, by pro­wa­dzić śledz­two.

– A te­raz pro­wa­dzisz?

– Mam swo­je przy­pusz­cze­nia.

– I?

– I co? My­ślę o tym ca­ły­mi go­dzi­na­mi. Mi­nął mie­siąc, a po­li­cja nie ma nic, ro­zu­miesz? Nie po­tra­fią na­wet usta­lić miej­sca po­by­tu tego je­ba­ne­go de­tek­ty­wa. Nic, zero, null. Mają go­ścia na ka­mer­ce od syn­ka z wy­pad­ku. Też nic.

– Arek po­ga­da­my jesz­cze o tym. Trze­ba się tyl­ko sku­pić. I dojść do sie­bie.

Mar­ce­li­na kie­ru­je się w stro­nę wyj­ścia. Bła­gal­nym wzro­kiem spo­glą­da na Arka.

– Mar­ce­la, my­ślisz, że Syl­wia... – Ła­mie mu się głos. – Czy ona wciąż żyje?
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– Mogę tu za­pa­lić? – pyta Lu­bosz, uchy­la­jąc szy­bę w au­cie.

– Pal – od­po­wia­da Mar­ce­la. Nie zwra­ca na nie­go uwa­gi, pil­nie przy­glą­da się wszyst­kie­mu, co dzie­je się na dro­dze. Gdy tyl­ko może, po­zo­sta­wia sil­nik na wy­so­kich ob­ro­tach.

– A masz faj­ki? Za­po­mnia­łem za­brać.

– Dżi­zas... Są w to­reb­ce.

Arek dłu­go mie­sza w ot­chła­ni głę­bo­kiej to­reb­ki ni­czym ma­gik pró­bu­ją­cy wy­jąć kró­li­ka z ka­pe­lu­sza. Drżą­cy­mi rę­ka­mi chwy­ta swo­ją na­gro­dę, wy­trzą­sa z pacz­ki cien­kie­go pa­pie­ro­sa i za­cią­ga się łap­czy­wie.

Pa­trzy przez bocz­ną szy­bę na mi­ja­ne bu­dyn­ki, nad­cho­dzą­cą wol­ny­mi kro­ka­mi je­sien­ną sza­ru­gę za oknem. Dni sta­ją się co­raz krót­sze, noce ciem­niej­sze. Ula­tu­je wszel­ki opty­mizm nie­sio­ny przez sło­necz­ne dni mi­nio­ne­go lata. Me­cha­nizm wy­da­je się za­pla­no­wa­ny, jak­by to na­tu­ra od­po­wia­da­ła za pod­su­mo­wa­nie ostat­nich wy­da­rzeń, za­rów­no w to­tal­nie schrza­nio­nym przez pol­ską re­pre­zen­ta­cję mun­dia­lu, jak i w ży­ciu Lu­bo­sza. Tak, zde­cy­do­wa­nie – stwier­dza, co chwi­lę za­cią­ga­jąc się szyb­ko do­go­ry­wa­ją­cym pa­pie­ro­sem. To cho­ler­na pa­ra­le­la. Ten mun­dial i znik­nię­cie Syl­wii. Naj­pierw eu­fo­ria, na­dzie­ja na zwy­cię­stwo, po­tem go­rycz, roz­cza­ro­wa­nie i twar­da rze­czy­wi­stość. Lu­bosz wie­lo­krot­nie przy­zna­wał w du­chu, że to wła­śnie on po­wi­nien opa­ten­to­wać wszyst­kie pra­wa Mur­phy’ego. Cza­sa­mi miał też wra­że­nie, że opo­wieść o Hio­bie jest jego bio­gra­fią. Ktoś kie­dyś spi­sał tę uni­wer­sal­ną tra­ge­dię, któ­ra po­wta­rza się cią­gle na nowo.

Ma­rek, przy­ja­ciel. To, co zro­bił ra­zem z Ewe­li­ną, sta­ło się gwoź­dziem do trum­ny. Naj­bliż­sze zna­ne mu oso­by snu­ły wła­sną hi­sto­rię, ze stra­chu przed kon­se­kwen­cja­mi. Mar­ko­wi zdo­łał wy­ba­czyć. Kto jak kto, ale Arek wie do­sko­na­le, że każ­dy po­peł­nia błę­dy.

Ma­rek dzia­łał w do­brej wie­rze, chciał po­móc Ewe­li­nie w re­la­cjach z cór­ką i w naj­czar­niej­szych snach nie mógł prze­wi­dzieć, jaki może być fi­nał jego udzia­łu w „te­ra­pii” wy­my­ślo­nej przez Ewe­li­nę. Gdy Lu­bosz o tym my­śli, czu­je, jak­by do za­ci­śnię­tych pię­ści za­miast krwi na­pły­wa­ła płyn­na, roz­ża­rzo­na lawa. Może wte­dy nisz­czyć wszyst­ko, co sta­nie mu na dro­dze. Zno­wu po­trze­bu­je po­mo­cy spe­cja­li­sty, wie o tym, ale nie ma siły i nie chce za­mknąć się w ośrod­ku le­cze­nia po­li­cjan­tów, po­nie­waż wszyst­ko, co do tej pory wy­pra­co­wał, le­gło­by w gru­zach. Już ni­g­dy nie od­zy­skał­by daw­nej pra­cy. Zno­wu skoń­czy­ło­by się na sa­mot­nie spę­dza­nych dniach w miej­scu od­da­lo­nym od świa­ta.

Naj­gor­sza jest nie­moc. Nie mo­żesz nic zro­bić, wy­bie­gasz na uli­cę i cały świat żyje we­dług wła­snych re­guł. Nikt nie wie, ja­kie masz pro­ble­my. Wy­da­jesz się cia­łem ob­cym, wo­ła­niem na pu­sty­ni, ob­umar­łym li­ściem nie­sio­nym przez wiatr. Chciał­byś krzy­czeć, do­rwać się do gar­dła temu, któ­ry upro­wa­dził ci cór­kę. Mo­żesz je­dy­nie li­czyć na łut szczę­ścia.

Po­li­cja nie mówi o ni­czym. Arek wie, że to może ozna­czać dwie rze­czy – są bli­sko albo nie mają nic.

Poza nie­moż­no­ścią zro­bie­nia cze­go­kol­wiek, by od­mie­nić bez­na­dziej­ną sy­tu­ację, jesz­cze gor­sze zda­ją się czar­ne my­śli. Arek pró­bu­je je ode­gnać, ale gdy tyl­ko za­sia­da z pa­pie­ro­sem w dło­ni, one przy­cho­dzą same i za­tru­wa­ją mu umysł. Wy­obraź­nia, któ­ra pod­su­wa ob­ra­zy su­ge­ru­ją­ce, co ja­kiś zwy­rod­nia­lec może ro­bić z jego cór­ką, to do­żyl­na de­struk­cja pa­ra­li­żu­ją­ca or­ga­nizm. Póź­niej przy­cho­dzą kosz­ma­ry, a w nich psy. Cią­gle te same, wście­kłe psy, tym ra­zem zo­sta­wia­ją go w spo­ko­ju. Czu­je, jak w pę­dzie mu­ska­ją jego nogi lep­ką sier­ścią. Spo­glą­da w kie­run­ku, w któ­rym po­dą­ża­ją, a na koń­cu dro­gi za­wsze do­pa­da­ją do Syl­wii.

Wte­dy bu­dzi się z du­szą­cym uci­skiem w pier­siach.

Tak jak nie­mal każ­de­go dnia od trzech lat, gdy jego ży­cie zo­sta­ło do­szczęt­nie znisz­czo­ne. Znik­nię­cie Syl­wii wy­wró­ci­ło wszyst­ko do góry no­ga­mi, ale nie­raz w sa­mot­ne noce za­sta­na­wiał się, czy jego ży­cie już wcze­śniej nie za­czę­ło się pa­prać. Do­cho­dził do wnio­sku, że tyl­ko cór­ka po­tra­fi­ła na­peł­nić go po­zy­tyw­ny­mi emo­cja­mi. Z ko­lei mał­żeń­stwo, re­la­cje z Ewe­li­ną, cią­gnę­ły w dół. Le­żąc w prze­po­co­nej po­ście­li łóż­ka w ośrod­ku te­ra­peu­tycz­nym dla po­li­cjan­tów i pa­ląc pa­pie­ro­sa, ana­li­zo­wał każ­dą de­cy­zję i co­raz bar­dziej się prze­ko­ny­wał, że naj­więk­szym błę­dem była służ­ba mun­du­ro­wa. Wcią­ga­ła nie jak do­bry film, lecz ru­cho­me pia­ski. Gdy po­znał Ewe­li­nę, po ci­chu li­czył, że ich ży­cie bę­dzie wy­glą­dać jak z fol­de­ru Vo­lvo – luk­su­so­wy sa­mo­chód przed pięk­ną po­se­sją, dzie­cia­ki bie­ga­ją­ce po traw­ni­ku, prze­szklo­ny, no­wo­cze­sny dom. Wte­dy jesz­cze nie trak­to­wał pra­cy w po­li­cji po­waż­nie, my­ślał na­wet, by szyb­ko z niej zre­zy­gno­wać, ale z każ­dym dniem po­chła­nia­ła go moc­niej. Po­trze­bo­wał pie­nię­dzy, a o za­trud­nie­nie ła­two nie było. Po­tem awans do kry­mi­nal­nych, pierw­sze miej­sce zbrod­ni, wi­dok nie­da­ją­cy się za­po­mnieć i tłu­ma­cze­nia każ­de­go dnia, że ktoś musi ro­bić tę brud­ną ro­bo­tę. Ma do sie­bie żal o to, że pod­dał się ży­ciu jak liść nie­sio­ny przez wiatr. Po­pły­nął z prą­dem, tak było wy­god­niej, ła­twiej.

Pa­kul­ska za­trzy­mu­je sa­mo­chód.

– Z tego, co wiem, masz mi­nu­tę – mówi, rzu­ca­jąc mu bez­li­to­sne spoj­rze­nie.

Arek spo­glą­da na bu­dy­nek sie­dzi­by po­li­cji i mówi:

– Jak ko­cha, to po­cze­ka.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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